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W Ł. SYROKOMLA (L. K O N D RA TO W ICZ).

Do grajka.
Grajze^. grajku, będziesz ' w niebie, 
A basista koło ciebie.
M iły grajek się przyłoży 
I basista nienajgorzej;
Ten zawadzi, ten popraw i 
Niech im Pan Bóg błogosław i!

Stary Janek, dobra dusza,
Jeno sobie nóżką rusza.
Po chałupie okiem wodzi,
A smyczek mu już sam chodzi. 
Czasem to się tak zaduma,
Aż go łokciem trąci kuma,
Co u niego we zwyczaju,
O dy w ędruje po swym kraju.
Za nutam i jedna, druga,
Lecą g łow ą do pamięci 
O de żniwa, sianożęci...
Grajże, grajku, będziesz w niebie 
A basista koło ciebie.

Lecą, lecą nieproszone 
Na ten smyczek, na tę stronę: 
Przepióreczka pom kła w proso, 
Śpiewa dziewczę z jasną kosą.
Bo to dziewczę pozna żywo,
Jaki ptaszek śpiewm w żniwo. 
Z abłąkane nuty chw yta,
T a do tańca znakomita,
A ta znowu do roboty,
A ta trzecia na kłopoty.
Grajże, grajku, będziesz w niebie 
A basista koło ciebie.

A zawracaj od komina!
Czapka na bok, ostra  mina.
Z przew ieszoną tedy  połą 
Pom aleńku, ano w koło,
Potem  raźno na odsibkę,
Bodajże cię za tę  skrzypkę!
Grajże, grajku, będziesz w  niebie 
A basista koło ciebie.

Szumno, tłum no i w esoło,
Aby dalej, aby wkoło!

Za drugiem i, za grom adą,
Maciej sąsiad ze sąsiadą 
A za nimi skocznym tanem 
Jedzie W ojtek z dużym dzbanem ; 
Za płotam i, jako m ogą,
Dzieci sobie sw oją drogą.

W okólniku skaczą źrebce, 
Dziecko śm ieje się w kolebce: 
Kędy spojrzeć, radość wszędy. 
Dziwmje się kogut z grzędy,
I na drągu  na wysokim

Przygląda się jednem  okiem.
Stara wierzba g łow ą chwieje,
Nie wiedząca, co się dzieje, 
W yskakują p łow e wzgórza,
Tylko gw iazda oczy zmrużą: 
W szyscy snaczą jak najęci,
Aż tak sobie m ów ią święci: 
„G rajże, grajku, będziesz w  niebie, 
A basista koło ciebie1*.

Danaż moja, dana, dana!
O d wieczora, aż do rana.
G rajże, grajku, bo darem no,
A ty, Baśko, kręć się ze mną. 
Jak się M azur puści szczerze, 
Niech się św iat za g łow ę bierze: 
Jak się M azur rozochoci,
Co na drodze, to  wygrzmoci.

Z agrajże mi, grajku, proszę, 
W ysypię ci w  skrzynkę grosze. 
W ięc i dziewczę, szczerze licho, 
Podśpiew uje jeszcze cicho:
Grajże, grajku, będziesz w niebie 
A basista koło ciebie.

B iały ranek gw iazdy gasi,
Pospali się ludzie nasi.
Po weselu cicho wszędy,
Tylko kogut sfrunął z grzędy 
I na śpiących snem głębokim  
O gląda się jednem  okiem.

W. ' , o .

FR. LANGER.

Ślepi.
(Z  czeskiego przeł D. Kr.).

D rogą, co w iodła przez las sosnow y, jechał H onza 
na koniu. Las dyszał w onią w iosny, droga była biała 
jak w ym yta, a nad g łow ą pas nieba m odry. Honza je ­
chał, jechał i o czemś myślał, o czemś nieokreślonem . 
N agle spostrzegł, że na drodze siedzi tro je dzieci. Sa­
mi chłop y, rumiani, pyzaci, z których najstarszy m ógł 
mieć lat dw anaście, średni pięć, najm łodszy trzy lata. 
Z aw oła ł.

— Chłopcy, zejdźcie z drogi!
D ieci zwuóeiły się twarzyczkam i ku niemu w y­

ciągnęły  rączęta w stronę, skąd je g łos dochodził.
Po ruchach poznał Honza, że są ślepe. M odre, 

jak b law at.u  ich oczy św iata nie widziały.
— Pozostańcie na miejscu! Nic wam  się nie stanie!
Koń, jakby chciał zaznaczyć miejsce, gdzie się znaj­

duje, zarżał głośno. Jeździec zszedł z konia, wziął 
dzieci za ręce i zaprow adził na skraj lasu. Trzeciego, 
najm niejszego, z c/erw onem i 'jak  wisienka usteczkaną 
odniósł na rękach i ostrożnie na mcliu posadził

G ładził go po policzkach białych.
• — Nie odchodź od nas, — rzekło jedno z dzieci.

— Przyprow adź nam konia! '
Honza spełnił ich życzenie.
Dzieci g łaskały  konia po szyi, po nozdrzach, a koń 

cichem parska iem przyjm ow ał te pieszczoty.
— C..y wam koń mój się podoba? — zapytał.
— O tak, jest bardzo ładny.
— Ł adny? Czy go widzicie?
Dzieci się zaśm iały i odrzekły:
— Siei ć ma miękką...
— Rę.ęa po niej ślizga się jak po wodzie.
— A jak cicho oddycha... jakby w ietrzyk m uskał 

traw ę...
— A nozdrza ma takie gładkie, jak nic w  świecie!
Honza był zdziwiony.
— Czy wiecie, że w olcół was jest pięknie? że 

jest w iosna ?
Obaj star. i odpow iadali głosem  dźwięcznym i śpie­

wnym  ko.c no'. Na m łodszy milczał i baw ił się koniem.

— W iosną ptaki śp iew ają i w nocy gdy się obudzę 
jakiś ptaszek śpiewa. Słyszym y w ogrodzie dziewczęta, 
śpiew ające od rana do wieczora...

— Ja, gdy rano w yjdę z dom u, siadam  sobie na 
traw ie. Jest chłodna od łez, które noc w ypłakała. 
Później czuję, jak mnie dotykają ciepłe prom ienie s ło ­
neczne. Czuję, że niektóre kw iaty są ciężkie jak aksa­
mit, inne lekkie jak w ietrzyk. A gdy  raz schwyciłem  
motylka, miał na skrzydełkach pył i ten pył został 
mi na palcach.

— Inaczej pachnie łąka i inaczej miedza polna, 
inną w onią dyszy brzeg potoku. W  ogrodzie jest woń 
bzu, jaśm inu i kasztanów . Wiemy gdy  kw itną lipy. 
Chciałbym  całą noc przeleżeć pod kw itnącą lipą.

— I won pszczelnego m iodu znamy. Słyszymy, 
gdy nam koło g łow y pszczółka zabrzęczy. W lesie 
czujem y woń żywicy.

— O tak wiele wiecie — zdziwił się h o n za .
— T o niewiele, więcej wie Ela.
— Któż to  ta Ela?
— Ela jest naszą siostrą. Jej tu ta j niema, poszła

w las i w lesie siada na brzegu potoku. Później po
nas przyjdzie i zaprow adzi do domu...

— Czy widzi?
— Nie widzi. Nikt z nas nie widzi, ani matka, 

ani my. Ale z nią jest Burek.
— Czy to  pies?
— Tak. On widzi, ale nie umie .mówić.
Jeden z chłopców  przyłożył d łonie do u st i za­

w ołał:
— Elo, pójdź do nas, tu  jest ktoś!
Po chwili odezw ały się kroki i szczekanie pieska.
Z lasu wyszła dziewczyna. M ały czarny pies u s ta ­

wicznie szczekał.
— Burku, nie szczekaj! — zaw ołały  dzieci
Honza patrzał na dziewczynę. Była zachw ycają­

co piękna. Chciał się widokiem  jej nasycić, wiedząc, 
ze tego  nie widzi

M iała na sobie jasno-zieloną sukienkę, przylegającą 
do w iotkiego ciała. Z szerokich rękaw ów  w yglądały

ponętnie białe ram iona i drobne dłonie. Oczy jej by­
ły  ciemniejsze niż u braci, m iały barw ę fijołkow ą.

— Któż jest ten o b ty ?  — zapytała.
H onza sam odpow iedział:
— Przyjechałem  konno, dzieci były na drodze. 

Koń byłby je przejechał.
— Chłopcy się zawsze gdzieś Dłąkają. Ale tu nikt 

nie przychodzi, im się nic nie stanie...
— O pow iadali mi wiele rzeczy ciekawych.
— To praw da, my ślepi, przecież wiele wiemy.
Dzieci przerw ały  jej rozm ow ę:
— Elo, daj nam Burka, chcem y pójść do potoku.
W zięły pieska i poszły, trzym ając się za ręce.
I koń się podniósł, jakby chciał iść za niemi. Ale 

zw iócił się do row u przydrożnego i skubał traw ę.
Ela usiadła na mchu o kilka kroków  od Honzy.
— Są niespokojni — m ów iła Ela; w ogóie jest 

wszędzie jakiś niepokój. Czy tego nie zauw ażyłeś?
— Czemuż m iałby być niepokój?
— Ja przynajm niej czuję go w sobie, ale może 

być, że mi się to  tylko wydaję.
— Przed laty i ja nie m ogłem  patrzeć na kw itną­

cą jabłoń bez wzruszenia...
— Niepokój ogarnia mnie, gdy przecnodzę obok 

kogokolwiek. N iepokoją mnie brzęczące muszki, k tó­
re nad potokiem  słyszę. Skąd to  pochodzi?

— T rudno rzecz w ytłum aczyć; zresztą nie m ogę 
ci powiedzieć wszystkiego, co myślę i jak myślę. Nie 
znam ciebie i ty  mnie nie znasz!

— Ja cię już troszeczkę znam, — podniosła ku 
niemu głów kę: oto słyszę twój głos, a dźwięczy tak 
łagodnie , zresztą ty  mnie widzisz.

— Jesteś piękną, Elo.
— W idzisz mnie, więc mnie znasz — m ówiła spo 

kojnie.
— Ach, zapom niałam  cię spytać, jak ci na imię
— Honza.
— Pow iedz mi, czy są rzeczy, które jeden przed 

drugim  ta ji?  Pow iedz mi, skąd pochodzi mój nie­
pokój?...

— Z miłości...
— M iłość. Znam to  słow o.
— Znasz je?... jest czemś powszedniem ...
— Dla mnie nie! i
— Mówisz, że miłość rozum iesz?
O puściła głów kę, jakby się w stydziła. D ługie rzę­

sy jej oczu przym knęły ku sobie. W pak ach  m ięła 
źdźbło traw y.

— Nie myśl o mnie! jestem  ślepem  dziewczęciem, 
rozpoznaję rzeczy inaczej, przeważnie w szystkiego się 
domyślam. W iem bardzo dużo. Aż nadto i d latego 
jest mi sm utno... Czasem, gdy  nad potokiem  siedzę 
w  krzakach ukryta, słyszę dziewczęta, zbierające jagody, 
jak opow iadają o swych kochankach i co z nimi m ó­
wiły, przechadzając się wieczorem . 1 o pocałunkach 
mówią, a g łos ich drży dziwnie. Ich pocałunki są u p a­
jające jak woń jaśm inu, od którego głow a boli, gdy- 
go w nocy m am y w izbie!... Czasem znowu siaaam  
przy drodze na wzgórzu za krzewem róz polnych. G dy 
dziewczęta w racają z pola, idą pom ału, a każda ma 
przy sobie m łodzieńca. Słyszę ich szept i oddech...
0  jak mi tęskno w takich chwolach. T o  przechodzi obok 
mnie miłość...

Patrz na nią. M iała usta rozchylone przy kiżdem  
słow ie, odsłaniała białe ząbki.

M ów iła cicho, a g łos jej dźwięczał, jakby ktoś 
w srebrne struny luteńki trącał. {

Chwilę milczeli oboje.
Potem  rzekł H onza:
— W idocznie kogoś kochasz, jak te dziewczęta, 

których rozm ów  słuchasz w lesie...
— Kogóż bym kochała? Nikogo nie wodzę, nikt 

na mnie me patrzy, nikt mnie nie rozumie.
— Zapewme tęsknisz za kimś...
Lica E i zapłonęły  pąsem.
— W  rzeczywistości. I ta tęsknota jest dla mnie 

najboleśniejszą. Nie myśl nic złego o mnie, pywiem 
ci w'szysl.vo dlatego, że mnie rozumiesz... Jesteś p ierw ­
szym, kto do mnie tak przem awia. Zdaje mi się, że 
jestem  widząca. Gdybym  tego  nie pow iedziała, by ło ­
by mi na duszy jeszcze ciężej. Ale chciaC bym , aby 
ktoś mnie przyszedł przycisnąć do piersi i w sam ą^usta 
całowmł.

H o n /a  wastał i siadł obok niej.
— Rozumiem — rzekł.
W ziął jej glów^kę w dłonie, nachylił ku piersiom

1 pocałunek złożył na ustach.
Były chłodne, jak listki róży.
—r- W ezmę cię ze sobą, czy pojedziesz?
— Tak. Jestem  szczęś iw^a. W idzę cię oczyma du­

szy. Jesteś piękny! Całuj mnie wciąż, całuj!...
C ałow ał ją, dotykając lekko ust.
— A wdec pojedziem y. C hłopcy sami dostaną się 

do domu. Pies ich zaprowadzi.
— Pójdźm y, pójdźmy!
Koń zastrzygł uszami i stanął na drodze.
Honza w, i i ł  Elę w ram iona i posadził na siodle 

a sam kroczył obok.
Siedziała w'yprostowrana, jakby natchniona. Pod ko­

pytam i kor.ia unosił się lekko .b ia ły  pyłek. Jechali 
w  dal, w tajem nicze, nieznane szczęście...



Łużycka Pieśń o Chrobrym.
W trzykrotnej wojnie z N iem cam i trzy razy C hro ­

bry pow oływ ał pod sw oje znaki Serbów  Łużyckich. 
W targnąw szy w roku 1002 po raz pierw szy do Łu- 
życ, wziął Budziszyn i oparł siv az po Miśnię. W e 
wszystkich tych w ojnach, v.ięc w latach 1002 do 1005, 
1006 do 1013 i 1015 do 101S, walczyli w szeregach 
Chi obi egu Serbow ie Łużyccy, których ziemię na m o­
cy ugodv w M erzeburgu r. 1013, następnie zaś na m o­
cy pokoju w  Budziszynie r. 1018 w eszły w skład jego 
państw a. D opiero M ieszko II m usiał zrzec się Łużyc 
i Milska r. 1033, za w yjątkiem  obw odu lubow skiego, 
ctóry należał do Polski do połow y wieku trzynastego.

W cieniu miecza C hrobrego odetchnął na chwilę 
naród Serbów Łużyckich, których potem  ogarnęło  m o­
rze niemieckie już na zawsze. A jednak na olbrzymiem 
cm en ta rzy k u  Słomian zachodnich ocalał szczątek tego 
narodu, liczący dziś około 150 000 głów  w szystkiego.

Podanie i pieśń ludow a Łużyczan przechow ała ja ­
kieś ślady tej '  Krótkiej chwili jaśniejszej z czasów 
C hrobrego. Do dziś dnia, jak stw ierdza W . B ogu­
sławski w swym Rysie dziejów serbo-łużyckich", w y­
danym  roku 1861 w Petersburgu , Serbow ie Łużyccy 
wskazując głaz wielki, co leży na dziedzińcu zamku 
O rtenburg  pod Budziszynem, nazyw ają go „w erchą" 
Bolesława, j Nie wie już podanie, dlaczego kamień ów 
nazwano imieniem Bolesława. Czyżby Bolesław a 
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O Bolesławie C hrobrym  i o jego zwycięstw ach 
nad Niemcami wdzięcznie w spom ina p rastara  pieśń 
ludow o-serbsko-łużycka, k tórą podaje Jan E rnest Smo- 
ler, Łużyczanin, zasłużony działacz łużycki w  zbior­
ku pieśni sw ego narodu p. ii. „Pieśnićki H ornych a 
Delnych Łużiskich Serbów ", w ydanym  w  r. 1844.

Mówi ta  pieśń, k tórą  podajem y niżej, o trzech 
zw ycięsk ich ' w ypraw ach na N iem ców pod w odzą ja ­
kiegoś bezim iennego króla-księcia, który wszystkich w o­
jów bogato  nagradzał zawsze zdobyczą. Tym  królem - 
księciem może być tylko C hrobry. Pieśń zgadza się 
z historją, mówiąc o trzech w ypraw ach zwycięskich o- 
w ego króla-księcia przeciwko Niemcom. Nikt już po 
C hrobrym  nie prow adził Serbów Łużyckich przeciwko 
Niemcom.

Ciekaw y jest początek tej pieśni, któęy opiew a, że 
Serbow ie bili Niemców wówczas, kiedy nikt z Łuży­
czan nie um iał jeszcze ni słow a po niemiecku. Jak 
wykazuje W . B ogusław ski w w spom nianym  już „R y­
sie dziejów Serbo - Łużyckich". Serbow ie nie umieli 
po  niemiecku w  XI. w., a może i w XII. W krótce po ­
tem jeśli jeszcze n*e lud wiejski, to  znaczna część 
m iesźczaństwa i w ykształcensze w arstw y poczęły ule­
gać gw ałtow nie germ anizacji. Jasne więc, że pieśń 
ta  pow stała  wówczas, gdy germ anizacja narodu po ­
sunęła się już dość znacznie.

W e wdzięcznej pamięci snać zachow ał lud Ser­
bów  Łużyckich ov 'ego  króla-księcia, k tóry  niósi im 
wyzwolenie z pod jarzm a niem ieckiego, skoro pieśń 
o nim przetrw ała do naszych czasów. Lecz oto jej 
tekst, który w  zbiorku Sm olera nosi nagłów ek:

Serbów  dobycza.
Serbjo so- do Njem cow hotow achu 
Słowcza pak Njem ski nemozachu. •
Swoje sej koniki sedow achu 
Sw oje sej ostroh i pszi pinachu 
Swoje sej mecziki pszip.nachu 
Do runoh pola po zjezdzowahu.
Prjeni kroc na w ojnu će‘ni’chu 
W ulke tam dobyczje szcinichu.
Dyz bje z‘onił tam  kral a fjerszta.
D ał je jim wszitkim won, pszed so pszinć.
Dał je jim wszitkim  w oń now u drasta  
Dał je jich wszitkich w oń do ^vojaków. 
Druhi kroć na w ojnu će‘nichu,
W utke tam  dobyczje szcinrehu.
Dyż bj'e to z‘onił kral a fjerszta.
Dał je jich wszitkich pszed so pszinć 
D ał je jich wszitkich w on zoblekać,
Do lu tuh ‘ czerwe noh‘ czorlacha.
Tszeci kroć na w ojnu ce‘nichu,
W ulke tam dobyczje szcinichu.
Dyż bje to  z‘onił kral a fjerszta.
Dał je jich wszitkich pszed so pszinć 
Dał je woń kójżdem u ryzy konja.
Dał je w oń kójżdem u ryzy konja.
Hiszcze tón sw jtt ły  mecz zejraw anju.

Na język polski przełożył tę  pieśń Rom an Zam orski. 
P rzekład ten, który podajem y poniżej, drukow ała „G a­
fa  W arszaw ska" w r. 1859 w nr. 292:

Serby na N iem ców  w bój ciągnęli,
Choć po niemiecku nie umieli.
Koniki sobie posiodłali,
O strog i sobie przypinali,
O stre swe miecze przywiesili.
W  szerokie pola wyruszyli.
Pierwązy raz z w rogiem  bój stoczyli.
G dy się król-książe o tern dowie,
W szystkich walecznych przed się zowie. 
Każdemu now a dana szata,
Z jasnego jako krew  szkarłata.
Trzeci raz z w rogiem  bój stoczyli,
W ielkie korzyści zeń zdobyli.
G dy się król-książe o tern dowie,
W szystkich walecznych przed się zowie.
A gdy wszyscy przybyli doń,
Każdemu dostał .się bułany koń.
Każdemu dostał się bu łany  koń.
1 jeszcze jasna do boku broń.

Mikołaj Rej.
M ikołaj Rej pochodził z K rakow skiego, od dzie­

ciństw a zaś w ychow yw ał się na Rusi Czerw onej.
Ojciec M ikołaja Reja tak kochał sw ego jedynaka, 

iż w  żaden sposób nie chciał z nim się rozstać i cho­
w ał go przy sobie na wsi. M łody Rej bu ja ł po la­
sach i łąkach nad D niestrem , słynąc w  okolicy, jako 
zaw ołany myśliwy i rybak. Zaw sze w racał do dom u 
tak obładow any zdobyczą m yślistwa i rybołów stw a, że 
byle w strząsnąć jego odzienie, zewsząd sypało  się m nó­
stw o rozm aitego rodzaju  ryb, p tactw a i zwierzyny. 
Pow szechnie postrzegano w  nim niepospolite zdolności 
i każdy m aw iał, że z tego  chłopca by łby  nielada czło­
wiek, gdyby mu dano w ychow anie. Ojciec skłonił się 
nakoniec do w ypraw ienia go do szkoły, a gdy to  p o ­
kazało się rzeczą już zapóźną, bo, skosztow aw szy sw o­
body życia, żadną m iarą nie chciał uczyć się niczego, 
um yślił oddać go na dw ór jakiego pana i w tym  
celu kupił mu kitajki karm azynow ej na kabat. Nim 
jednak uszyto suknię, M ikołaj pokrajał kitajkę w  ka­
w ałki i baw ił się, robiąc z niej czerw one proporczy­
ki, które przyczepiał do szyji i skrzydeł łapanym  w ro­
nom. M usiano tedy  now ą w ypraw ę z K rakowa sp ro ­
wadzić.

W ojew oda, k tó iego  ojciec Reja w ybrał mu na prze­
w odnika, by ł człowiek rozum ny, potrafił poznać i oce­
nić zdolności m łodzieńca. Rej w yuczył się u niego 
pisać po polsku i układać listy. M ieszkając zaś w 
Krakowie, gdzie, około św ietnego naówczas dw oru k ró ­
lewskiego, snuło  się m nóstw o cudzoziemców, m ów io­
no rozm aitem i’ językami obcemi, gadano o wszystkiem , 
co się działo w  Europie, puszczano z rąk do rąk na j­
nowsze i najciekawsze książki, uczuł wielką chęć o- 
św iecenia się i tak szczerze w ziął się do łaciny, że 
w krótce m ógł już czytać rozpraw y teologiczne i po le­
miczne, do czego zresztą nie trzeba było  wielkiej um ie­
jętności filologicznej, bo o tych rzeczach słyszał cią­
gle. Tym  sposobem  z nieuka w yszedł sam na pisarza.

Rej da ł się najprzód poznać z pism religijnych, 
z psalm ów ; później zw rócił na się uw agę dw oru i szla­
chty  przez sw oje pism a polemiczne. Jako poeta, Rej 
by ł bardzo m ierny, zgoła  naw et nie m iał usposobie­
nia poetyckiego; daleko znakom itsze zajm uje miejsce, 
jako pisarz prozą.

Mumje.
Pam iętam y wszyscy jak wielkie zainteresow anie w 

całym  świecie obudziło  odnalezienie grobu króla Tutan- 
kham ena. M um je zresztą zawsze w zbudzają pew ną cie­
kawość. C hciałoby się odkryć rąbek tajem nicy i 1 w ie­
dzieć jakiem było życie i dzieje człowieka, k tórego po 
setkach lat oglądam y w postaci zasuszonej, sztyw nej 
i dobrze zakonserw ow anej.

W śród licznych mumji egipskich, które dosta ły  się 
do m uzeów europejskich wiele je s t takich, k tóre nie 
m ają historji, ale są i takie, które naw et po śmierci 
nie zaznały spokoju.

Takim  był los „pani P u ty farji" , k tórą przez d łu ­
gie lata można było  oglądać w „B ibljo teąue N atio- 
nale" w  Paryżu.

Znany francuski egiptolog Cham pollion przyw iózł 
do Paryża, w  połow ie zeszłego stulecia kilkanaście m u­
mji doskonale zakonserw ow anych. W yjęto  m um je z ich 
trum ienek i poddano je pew nego rodzaju autopsji, aby 
poznać system  balsam ow ania i spow ijania. N ajpiękniej­
szą z nich, której w izerunek w ym alow any na trum nie 
przedstaw iał dam ę z uśm iechniętym  wyrazem  tw arzy 
i oczami praw ie że kokieteryjnie patrzącem i, uczniowie 
egipto loga nazwali „panią P u ty farow ą". G dy mum ję 
odw inięto z niezliczonych pow ijaków  i p. Putyfarow a 
ukazała się w całej swej nagości, przekonano się, że 
m usiała być kiedyś niezwykle piękną kobietą, a na­
dana' jej nazw a zupełnie jest uspraw iedliw ioną. W szy­
stkie m um ję um ieszczono w  pół kole w jednej z sal 
bibljotecznych, w  postaci stojącej.

W szystko to działo się za czasów Restauracji. Pe- 
WRego dnia zarząd bibljoteki otrzym ał zapow iedź o d ­
wiedzenia jej królewskiej mości księżny du B arn. D y­
rek tor 'p rzeb ieg a ł salę, które przygotow ano na przy­
bycie tak dosto jnego  gościa. W  galerjach, sk ładach i 
salach w szystko by ło  w porządku. Jeden szczegół ty l­
ko zwrócił uw agę dyrek tora i w ydał on natychm iast 
jakiś taiem niczy rozkaz. G dy księżna du b arri przy­
szła do sali, w której s ta ły  m um je, nie m ogła w strzy­
mać się od śm iechu. Pani Putyfarow ej dano przepaskę 
z zielonej m aterji, aby nie obrażać dostojnych oczu... 
W izyta się skończyła, ale przepaski z pani P u ty faro ­
wej nie zdjęto i tak tkw iła dalej w niezwykłym  stroju.

W 1870 r., gdy  pociski pruskie padały  na Paryż, 
ukryto w piwnicach bibljoteki wszystkie cenne przed­
mioty. W raz z niemi pow ędrow ała w  podziem ia i pani 
Putyfarow a. Skończyła się jednak w ojna i Dibljotehę 
uporządkow ano z pow rotem . Jedna skrzynia tylko zo­
stała w  piwnicy zalana w odą, a w skrzyni tej tkw iła 
niezmęczona m um ja. Z epsuła się zupełnie i musiano 
ją  zakopać. Zw łoki jej do tąd  spoczyw ają w podzie­
miach bibljoteki.

Do innej rnfimji przyw iezionej przez Cham pollio- 
na przyw iązany by ł podobny przesąd jak do króla Tu- 
tankham ena. Od 1820 r. utrzym uje się przesąd, że ma 
„złe oczy". W  księżycowe noce budzi się i straszy. 
W idział ją  chodzącą jeden ze strażników  bibljotecznych. 
W łosy  stanęły  mu dębem  na głow ie. W yjął rew ol­
w er i strzelił. W  trzy  dni potem  zm arł nagle. Bo mu- 
mję mszczą się okrutnie, gdy kto ośmieli się zakłócić 
ich spokój. Do dziś dnia. strażnicy a są nimi obecnie 
daw ni żołnierze, którzy tyle strasznych dni pyzeżyli na 
wojnie, pełniąc nocną służbę, om ijają starannie salę, 
w  której w półkole sto ją  nieruchom e, sztyw ne mum ie.

Jak  się ?owi dzikie s łonie?
N a w yspie Ceylon słonie używ ane są do robót 

polnych, co p a rę  w ięc la t u rządza  się w ielki „k ra ll"  
rodzaj po low ania, w celu u ja rzm ien ia  nowego zastępu  
dzikich  słoni.

W łaściw ie słow o k ra ll oznacza silnie ogrodzony w 
fo rm ie k w ad ra tu  k aw ał dżungli, z jed n em  tylko, 
w ąsk iem  w ejściem , od którego w g łąb  dżungli p row adzi 
rozszerzający  się stopniow o kory tarz , u tw orzony  
rów nież za pom ocą silnego ogrodzenia, ukry tego  w  
b u jn e j roślinności azungk .

Na k ilk a  m iesięcy przed w laściw cm  polow aniem  
k ilkudziesięciu  nagan iaczy , tropi s iada  dzik ich  słon i i 
s ta ra  się je spędzić w okolicę najszeiSzego p u n k tu  
k o ry tarza  k ra lu . Gdy w iadom o już , ż e 1.'dostateczna 
ilość słoni została zw abiona w zasadzką, — naznacza 
się dzień w łaściw ego polow ania. Dzień ten je s t w ie lką  
uroczystością  n a  Ceylonie, tłu m y  ludu  sic* zb ie ra ją  po 
zew nętrznej stron ie  ogrodzenia i w ielu  cudzoziem ców  
zjeżdża się aby u jrzeć  to niezw ykle w idow isko. Po 
d ru g ie j s tron ie  ogrodzenia z n a jd u ją  się try b u n y  d la  
gu b ern a to ra , w ładz i zaproszonych gości. 'C a le  te ry -  
to rju m  ogrodzone obstaw ia  się uzb ro jonem i ludźm i i 
n a  d any  sygnał, gęsia lin ja  nagan iczy  w ydając  dzikie 
okrzyki, s trze la jąc  w  pow ietrze i pa ląc  pochodnie pędzi 
przerażone stada  dzik ich  słoni w  k ie ru n k u  w ąskiego 
w ejśc ia  do zagrody. Słonie z n a tu ry  są  łagodne i 
n ieśm iałe , przew ażnie wdęc d a ją  się pędzić bez oporu , 
ale zd a rza ją  się osobniki buntow nicze, k tóre prÓDują 
zaw róciw szy, p rzerw ać lin ję  naganiaczy , bądź też 
zforsow ać b a rje ry  boczne ko ry ta rza , lecz i tam  zn a jd u je  
s ię .u z b ro jo n a  straż , zd a rza ją  się jed n ak  cząslo ofiary  
w ludziach.

Gdy u d a  się szczęśliw ie zapędzie w szystkie słónifc 
do zagrody, n a s ta je  cisza, zam yka się jedyne w ejście 
i słonie są ju ż  w  pułapce. Lecz nie je s t to jeszcze 
koniec po low ania . Z azw yczaj w  obrębie k ra lu  zn a jd u je  
się sadzaw ka lu b  jeziorko. Słonie uspokojone ciszą 
zaczy n ają  się p luskać, oblew ać n aw za jem  w odą, p o ry ­
k u ją c  wesoło. ,

Rozpoczyna się d rugi ak t k ra lu , lak zw any 
„noosing", — K ulisi pod  osłoną osw ojon. słoni, w yci­
n a ją  w obrębie k ra lu  krzew y i m ałe drzew ka, zas ła ­
n ia jące  w idok dzikiego stada, potem  w zdłuż b a r je ry  
ro zp a la ją  duże ogniska, żeby słonie nie p róbow ały  jrj 
forsow ać.

Poczem  w puszcza się do zagrody ze dw adzieścia 
osw ojonych słoni. N a k ażd y m  z n ich  z n a jd u je  się po 
czterech ludzi, uzb ro jonych  w  piki, m iędzy n iem i idą  
naganiacze, m a ją c  w  rekach  lasso, zapas sznurów , silne 
pętle z rzem ien ia , k tó rych  końce przym ocow ane są  do 
szy ji osw ojonych słoni.

N a rozkaz głów nego łowczego sw ojsk ie  słonie id ą  
ku  stadu , za n iem i sk ra d a ją  się nagan iacze. D zikie 
stado pow oli zaw raca  w gląb  k ra lu . W ted y  nagan iacz  
zręcznym  ru ch em  podrzuca pętlę pod u n iesio n ą  ty ln ą  
nogę ostatn iego  słonia, pętlę  zaciska się n a  nodze i 
za trzy m u je  go rzem ień  przy tw ierdzony  do sw ojskiego 
słonia. D ziki słoń w yryw a się, szarpie, ale swojsk> 
pociąga go w  sw o ją  stronę, zaś pozostałe dw a z ag ra ­
d za ją  m u  drogę i p o p y ch a ją  w  tył. T ak  go tyłem  
doprow adza ją  do drzew a, podrzuca m u  się pętlę  pod 
d ru g ą  nogę ty ln ią , p rzy w iązu je  do drzew a i w tedy 
k ręp u je  całego m ocnem i sznu ram i. B iedna ofiara  ryczy 
przeraźliw ie , a  s tró żu jący  p rzy  n u u  osw ojony sfon, 
do tyka  go lekko trąb ą , dod. ją c  m u  p raw dopodobnie  
odw agi. Po low anie  trw a  czasem  p a rę  dni, zan im  
w szystkie słonie n ie  zostaną  w y łap an e  w' powwższy 
sposób — poczem  k ra ll je s t skończony.

Ładny skutek kuracji.
Przyjaciel mój jest zwyczajnym, o t najzwyczajm e- 

szym śm iertelnikiem , to  znaczy, że posiada wszystkie 
w ady i zalety (te  już w mniejszym stopniu) przecięt 
nych ludz' Pow iem  wam w sekrecie, że oprócz n a ło ­
gu palenia papierosów  nie gardzi jeszcze alkoholem , co 
zresztą jest w  obecnych sm utnych czasach zrozum iałem

P rz j ad e l mój W iktor ma piękne kaw alerskie m iesz­
kanie, gabinet, a tam  szafkę t. zw. „arty lery jską", to  
znaczy zawsze zaopatrzoną w baterję  w ódek i likie-, 
rów . Przy flaszkach stoi jeden, jedyny kieliszek, z*1 
którego W iktorek codziennie parokrotnie pociąga, gdy 
przyjdzie nań chwila zw ątpienia i rozterki.

Pew nego jednak razu postanow ił zerw ać z brzyd­
kim, pono nałogiem  pijaństw a, 1 5remu, jak juz się 
wyżej dow iedzieliśm y, oddaw ał się w sam otności i zw ró­
cił się do sw ojego  dobrego  znajom ego T adeusza, o k tó ­
rym chodziły słuchy, że posiada jakiś doskonały  spo­
sób na wyrzeczenie się pijaństw a.

— Przeprow adzisz następującą kurację: — infor­
m ow ał go pan Tadeusz.

— Sposób mój jest bardzo prosty. Do kieliszka 
z k tórego codziennie „podobno" parokrotnie pijasz mu-, 
sisz co rano wlewać kropelkę roztopionego laku. W  
ten  sposób codziennie będziesz miał w kieliszku o 
kropelkę mniej w ódki i po paru m iesiącach, ani się 
nie spostrzeżesz, gdy  kieliszek będzie pełny laku, a ty 
odzw yczaisz się od picia.

Istotnie i sposób niebyw ały — ośw iadczył mój 
nrzyjaciel — zaraz biegnę do dom u i rozpoczynani 
kurację poleconą mi przez ciebie.

U płynęło  pół roku. Mój przyjaciel spotyka W ił 
to ra , który zaciekaw iony pyta:

— No, p o m rg ła  kuracja?
— Gdzie tam , laku jest może tylko ćwiartka.
— Jak to  przez pó ł roku?
— No widzisz, bałem  sie, że lejąc lak do kieliszka 

za prędko ukończę kurację, więc w ziąłem  odrazu 
szklankę...


